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Przedpłata na 12 półar- 
kuszów wynosi we F-.n- 
eyi fr. 5 ,  za granicą zlot. 
połs. 12.

P szonkI  w ychodzi raz 

n a  m ie s ią c ,  to  j e s t : 1 ° 

każdego  m iesiąca .

Zgłaszać się do wyda­
wcy (franco' pod adresem 
jyfr p sztrs ła , Polonais, 
au cafe du M iro ir , a 
Sti asbourg (B as-R hin ).

SCENA E O N S P I9 lCYJNA.

t o ż  i nasz sędzia pędzi broniakam i! Z uch ! 

nicdał się wyprzedzić hrabiem u , co tuż 
za nim dociera auglizowaną czwórką. O, 
szlachta na kieł bierze. Ba! i propinalor 
z X. odstąpił swojej kw a te rk i, i rusza z sta­
rym m ajorem , i wikary przywozi akade­
mika , i jeszcze k to ś , i jeszcze ktoś ! Sło­

w ni ! niema co mówić.
Tak recylywał pau marszałek stojąc z kilkoma osobami 

Przy oknie.
W idzisz panie W acławieI (tli obrócił się do męzczyzny, 

co p o d p a r łsz y  zamyślone czoło, siedział w  kącie pokoju); 
w idzisz, aby in0 iskrą p odm jebnąć , to wszystko aż w re , i 
starzy , m °  / l - ' u  konajże się , że nasza szlachta nie taka, 
aby z nieJ l uz nic memożna zrobić.

—Daj boże. w estchnął W acław , i wraz z marszałkiem po­
stąpił ku drzwiom na p rzy jc ie  gości.

 W i t a j c i e  I w i t a j c i e ! z a c n y  s ę d z i o  I
- A  co? niedotrzymaliśmy słow a? założ<, j  ^  —

niejedliście obiadu, kazałem tez p( ilzić co koń wyskoczy.
—A widzisz m a rsz a łk u , żem taki żonce się w ykręcił, choć 

mię okulawiacie, że chodzę w  spódnicy ?
— Yictoria! pokonałeś niewiastę, dobry początek; ale spo- 

d*'ewam s ie , że nic niewspom.iiałeś o celu ?.
7~Tak! cośl niew iełel z daleka... o ojczyźnie, o powiu-

nosciach oby watela__
Cożes najlepszego zrob ił! rozgłosi się...

OD DZIA Ł I .

D arm o! darm o! szukałem pozoru , k ręc iłem , podchwy­
ciła za słów ko, musiałem się przyzuać rad nierad.

—Hic wuHer uieda widzę wywieść się w pole I zawołał 
marszałek; a teraz prezentuję panom mego przyjaciela W a­
c ław a, świeżo przybywa.... a to , moi sąsiedzi: hrabia X , sę­
dzia Z , major A, nasz poczciwy wikary i t. d. i t. d. i t. d.

Po zwykłych ukłonach i koleżeńskich ściśu eniach ręki oto­
czono W acława do koła i obsypano zapytauiami:

—Pau dawno z Frańcyi ?
— Co tam nasi porabiają?
—Słyszę wielka tam bieda !
—Ja  enowu słyszałem, że opływają w e wszystko.
— Żenią się ?
—Pojedynknją ?
— Umierają?
—A kłócą się aż strach !
— Oj zgody! zgody potrzeba !
—Książe Adam co też porabia? najszczytniejszalo ofiara 

rewolucyjna , z takiego m ajątku I ? mój boże! jedna Sieniawa,
i cokolwiek kapitału ....

—Jak mówią, tylko jednego lokaja trzyma III
—A taż demokracya ? te  niby chłopy ? I
— Manifest mi się p o d o b a ł!.... równość panie h rab io , ró­

wność , to grunt.
Ilłab la  pokręcił nosem na tę uwagę propinatora, i jakby 

zagadując lnh nnikając delikatnej m a te ry i:-A leż  nietraćmy 
czasn, zawołał. Przybyliśmy tn w celu porozum ienia się...

—A raczej przygotowania żywiołów do przyszłej rewolncyi, 
rznci akademik. *

— R ewolncyi? dalekie widoki panie filozofie; nam myśleć 
teraz o zapobieżenia srogościom rządn; kloż zostanie jak 
w s./slk .oh  na Sybir wywiozą ?... Sądziłbym , radziłbym , 
czvby niemożna na drodze protekcyjnej... I ta k : mam wuja 
adjulantem<przy cesarzu, kto w ić? jego w danie się...

—iJo tam protekeya?! kościoły nam zamykają, i gwałt czy­
nią relig ii, in trzeba wojny religijnćj, potrzeba fanalyzmn 
jak w Hiszpanii, ofuknie wikary.

—P ow oli, pow oli' Na drodze p r a w n e j ,  rozumowanej, sna­
dniej nam pTzyjśe do ładu , pi zerwie udwokat. V. przód należy
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wykazać argum entuje, żo car nieprawnie dzierzy ko ronę , że 
uzurpator...

— O tern i wrńbie już w iedzą, krzyknie major. Wojny nam 
trzeba, i jeszcze wojny I Dajcie mi kilkaset naszej dziarskiej 
młodzieży, coto do kielicha i korda, a zobaczycie...,

— Widzieliśmy już w  ostalniem powstaniu, jak  pierwszy 
zrejterował do Galicyi, szepnie akademik W acławowi.

—Wszystko to dobrze, lecż jako pół-środki... zaczął W acław. 
—Za pozwoleniem, niech tylko skończę, w ołał jeden. 
—S łów ko! wołał drugi.
—Pół słówka , trzeci.
—Pan W acław  I pan W acław  niech mówi 11 ta parlya prze­

krzyczała tamtych.
—Mojem zdaniem , W acław zacznie, wszystko, coście tn 

przytoczyli zacni obywatele, tiieprowadzi do celu; owszem, ka- 
żdy z tych środków z osobna opóźniałby- tylko naszą sprawę. 
Niemasz więc innego sposobu, j a t  wywołać siłę w  narodzie , 
świeżą, niezużylą; siłę ,klóraby do gruntn wstrząsnęła dzisiej­
szy porządek, i zapewniła długie narodowi życie, a ią jc s t .. .

—Waza na stole 1 zaw ołał lokaj pompatycznie otwierając 
podwoje.

—T ak, tą siłą jest waza na stole, ona nas posili, powie 
żartobliwie sędzia. Żołądek po irzejcchaniu się krzyczy o 
swoje prawa.

—Po połndniu swobodniej będziemy radzić, nic nam nie- 
przeszkodzi, rzeknie gospodarz. A teraz służę panom , zupa 
wystygnie.

Podczas obiadu, jak zwykle , rozmowa toczyła się z różnej 
beczki, to o zdrowiu żon i d z iec i, to o now inkach, to o ro­
mansach francuzkich, to o balu ostatnim , to czasem, lecz 
bardzo ostrożne słówko, o polityce. Lecz pod koniec , gdy 
przybywały butelki coraz z starszym w ęgrzynem , zapał pa- 
tryolyczny szedł jak term om etr do góry, zwłaszcza, gćy ktoś 
natrącił najdrażliwszą rozm ow ę, dla czego ostatnia rewolucya 
nieudała się.

Owi konspiralorow ie, przed godziną tacy po tu ln i, tacy mi­
styczni, teraz wrzeszczeli na całe gardło , żeby pan sprawnik 
mógł usłyszeć w najbliższćm powiatowein miasteczku. Jeden 
W acław i akademik w  ciągłej pogadance z kom etam i, które 
uczuciem i rozsądk>em o sto procent przewyższały swoich mę­
żów, zachowali un ijst trzeźwy, choć jednem u przycinano, że 
student, a drugiem u, że za granicą zapomniał obyczaju testa­
mentem po Sasach zapisanego szlachcie.

Po kilkogodzinnćj biesiadzie, wszyscy zebrali się w  jednym 
salonie, wspólnie z damami. Pito czarną kawę. Panuy grały 
i śpiewały przy fortepianie. W acław tylko stał w k ąc ie , nie­
cierpliwił S i ę ,  i przeklinał, że wpadł między n ich , jak Piłat 
w  Credo; n ietracił jednak nadziei, że po zaspokojeniu potrzeb 
zmysłowych, po wyszumieniu s ię , szlachta na seryo weźmie 
się do rzeczy. Wszakże go marszałek zapewnił o niepospoli­
tym duchu i usposobienin do czynności konspiracyjnych. W  tćj 
myśli w ięc zblizyl się do gospodarza, odciągnął na b o k , i 
rzek ł; Czas d rog i, a my nic niepostanow ili; znasz położenie 
m oje, na jednein miejscu długo bawić mi niepodobna; wresz­
c ie , mara instrnkeye, które chciałbym wam przełożyć...

— Bądź spokojny1 Jeszcze chwilkę pobałam ucim , a polem 
dam hasło : na lulki I i pójdą jak  -za prorokiem . Tak się i sta­
ło , lecz r. c m arszałek, ale żona jego, postrzegłszy niespoko.j- 
liość gości wzdychających za tureckim  dymkiem, pierwsza 
dala asło: — Panowie po kawie pewnie lęsknicio za lulką; 
nicróbcie sobie cerem onii, bardzo proszę, bardzo proszę [....

I w  mgnieniu oka wynieśli się z sa lonu , jak w ym iótł, i 
w  mgnieniu oka, każdy jak  Jowisz siedział w swoim obłoku. 
Zaraz i pogadanka ożywiona dykteryjkam i, anegdotam i, swo­
bodna, n.ckiedy dow cipna, częściej rozpustna, najczęściej 
płaska oblatywała całe koło. Ni ci byś nicscbw yoił, bo to było 
istne de omnibus rebus et nonnullis aliis. Między in n em i, sę­
dzia dowodził, żo każdy ekonom musi być złodziej. Na to W a­
cław : Praw da, są to lodzie zdem oralizowani, lecz w int
szlachty, która ich źle wynagradza i trak tu je ; podług m nie, 
dobry ekonom mógłby najdzielnićj wpły w ać...

— Co ekonom ? wpływać ? nasz wrodzony w róg T huknęło 
kilkanaście głosów.

Znowu propn.alor rozpowiadał jak  sztucznych sposobów 
.używa do propagandy gorzałczanćj...

—Ach nieszczęsny tru n e k ! pochwyci W acław  , sądząc, że 
rozmowę skieruje do swego celu. Zdaje się, że wyrabiając tę 
truciznę, sami zabijamy silę, która nas kiedyś ma wskrzesić...

—Kto tu ma co przeciw gorzałce ? I krzyknięto. Chłopby 
zdechł, guyby n icpił, a mfc poumieralibyśmy z g łodu . gdyby 
nie ten  jedyny sposób spieniężenia produktówI G orzałka, to  
jedyny rewolucyjny śro d ek !

D arm o! argumenla szumiały jak wezbrana węda , nic aie- 
pomogły wszystkie zastawki Wacława. Zagłuszony głosem 
k ilkn  stentorów w iejskich, poraniony praktycznemi sofizma- 
mami, zrejterow ał do swojego kąla; lecz marszałek postrzegł­
szy tego rycerza smutnej postaci wystąpił z p iwagą: —Mości 
panow ie! zapominamy naszej misyi; do rzeczy, do rzeczy ! 
W acławie przełóż nam projekt, podaj sposoby , a dla ojczy­
zny wszystko I

— Sposoby najłatw iejsze, projekt najprostszy, mówił we­
zwany. Potrzeba tylko w jednej myśli się zjednoczyć, a tą 
myślą jes t wiara silna w odrodzenie Polski, przez powołanie 
do życia politycznego i nadania własności g run tow ej.,,

—Jaśnie panie! trzy zające w kapuście!... zawołał kuchcik 
wpadając do pokOjU.

—Aż trzy!!! krzyknęło zgromadzenie konspiratorów , pędząc 
jeden  przez drugiego.

—Charty-! gończe! nabijać strzelby! dalei! żywo ! hurra  !
I jakby na odgłos dzwonu powstania wysypali sie na ogród. 

W acław  z akademikiem sami zostali; z założonemi rękom a, 
z uśraiecncm szyderczym patrzał za n im i, i w boleści zaw ołał: 
Zróbże co z n im i, kiedy lada fraszka odrywa ich od najświęt­
szego przcdsiewzjęcia!

Po godzinnćm nganianiu myśliwi w rócili, niosąc trzy koty, 
sporom arczaki. Tu dopiero wszczęły się opowiadania o zawo­
łanych łow ach, sławnych psiarniach , nieporównanych strzel­
c ach ... Lecz m arszałek, niby marszałęk sejm iku, postrzegł­
szy W acława nudzącogo śię na śmierć, krzyknął: Dc porządku 
panow ie! Przeklęta żyłka myśliwska niedała nam dosłuchać 
lak pięknej maleryi. Mów, mów W acław ie, słucham y!

W acław  ze skrzywioną tw arzą, cienkim głosem znowu za­
czął swoją propagandę, lecz z ciągiem przedmiotu ożywiał się, 
chwalił patryulyzin, wykazując oraz jego niedostateczność; 
bo niedość mieć b y t, ale potrzeba uczynić go trwałym na dro­
dze postępu. Zrzeczenie się praw czyli nadużyć waszych, dodał 
w k o ń cu , na tę część ludności jęczącej doląd pod obuchem 
podwójnej tyranii1 Jedno słowo puszczone wzdkuz i szerz Pol­
ski : jesteście w olni, darujem  wam ...

—Herbata! oznajmił lokaj, wnosząc ogromną tacę ze szklan­
kami.

—H erba ta ! powtórzono chórem i rzucono się do szklanek.
Gdy kolćj obeszła, a każdy popijał, W acław postanowił 

ostatniego próbować sposobu.
—Pojm uję, m ówił, wasze stosunki, wasze na łog i, ondaj 

nio brak charak teru , bronią wam działać na konspiracyjnej 
drodze. Dopomózcio przynajmniej d rug im , co niemając wa­
szych dostatków, poświęcą p racę , życie poświęcą dla dobrćj 
sprawy. Róbcie składki, na b ro ń , na książki, na więźniów 
ubogich, na prześladowanych... jednego z pomiędzy siebie 
obierzcie kasyerem.... Panowie I zrobicież dzisiaj począlok ?...

— O z  całą duszą I
—Ja dain co moge.
—I ja , choć jak krytyczne czasy I
— Choć jaka trudna sprzedaż.
—A jakio w yderkafy!
— Rewolucya nas zrujnowała !
— Mnio żona śmiertelnie chora.!
—Mnie proces zniszczył....
Tymczasem hrabia, siedząc przy zielonym stoliku, znalazł 

pod ręką karły, i ciągnął sobie pasijansa; a po pasijansio, od 
n iechcenia, rzucał to w prawo to w lewo. M ajor, co obok 
słuchał gorliwie propagandy, takżo niechcący posunął akoś 
rękę do kieszeni i . . . .  wyjął rubla. Na ołtarz ojczyzny? Nie!

—As! szepnął. Czy idzie-?...
— Idzie... W ygrałem!-...
Major gniewny, że niechcący rubelka puścił: ^
— K ró l! Dwa ru b le !
— Wygrałem.
Obecni poczuwszy brzęk monety, k rzyknęli:
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—B raw o! hrabia banczek zakłada !...
—Kio co stawia?
—Ja  banko!
—Banko ?
— W ygrałem 1
—Przegrałem  !! I
I konspiratorow ic, jak mrówki do c u k ru , zbiegli się w  je­

dną kupkę Po krótkich abcugach, kiedy chciwość wznie­
ciła zpał, każdy z tych zrujnowanych przez rewolucyę, przez 
procesa, przez chorobę żony, przez Mężkie czasy, ni ziąd ni 
Zowąd, siedział: nad kupką złota lub srebra...

—Spodziewam się , rzeknie W acław , że teraz,nikt się już 
niewymówi od ofiary... Panie marszałkn nacieraj !...

I marszałek pierwszy rzucił na tacko parę rubli...
— O , z wygranej niedam ani szeląga, w oła sędzia , choć 

to przesąd karciarski... jednakże!...
— Ja  przegrany tem bardziej n.emogę... Banko krćl!
 P o  skończonej grze ofiaruję cały zysk, lecz teraz... kenz-

lewa.
— Niemogę 1 niem ogęl Pół banku do a sa !
Akademik, sk rom ne, niezepsule dziecko, żałośnie poglą- 

dał, stojąc opodal, na tę  scenę, a przybliżywszy »ię do W a­
c ł a w a O t o  kilka dukatów danych mi przez dziadka na zbyl- 
kowe potrzeby, przyjmij ten grosz wdowi....

W  całą odpowiedź emisaryusz ścisnął go za rę k ę , wskazał 
tack ę , i młodzieniec rzucił złoto...

— Gruba staw ka, zawołał bankier, na jakąż kartę  ponile- 
rujesz ? Akademik wzgardliwie spojrzał, i rzekł obracając 
się do W acław a:—Tu nic nie zrobisz; ale ja  zuam proste, 
nieskalane dusze; chodźmy ku n im , a perły tw oje niepadną 
przed bydlęta.

SCENA Z D\PLO M AT\CZhO -  SENTYMENTALNEJ PODRÓŻY.
Gdzitr wiele przygotowali lam nic z dyalogu.

KRASICKI.

Przypominacie sobie zapewne ową przejazdzkę arcyksięcia 
Ferdynanda d’E ste , odbytą w  m a ju  roku przeszłego dla w i­
dzenia się z M.kołajem w W arszawie. Jedni utrzym ują, że lo 
była wizyta czysto dyplomatyczna , drudzy, że n.eczysto, inni 
nakoniec, że sentymentalna; albowiem arcyksiąże, jak ko­
chanek, co zwiedza miejsca pierwszych wyznań m iłości, 
chciał na stare swe lata zwiedzić pola Raszyna, G rochow a, 
Góry, te żywe świadki dzieł jego rycerskich za młodu.

Ale co nam do tego , za jakiemi uczuciami arcyksiążęce 
goniło serce. Spojrzyjmy lepiej na gościeniec prowadzący ze 
Lwowa do Żółkw i; jaka kurzawa 1 jak i ruch niezwyczajny! 
czy gdzie odpust w pobliżu P czy rabin z Berdyczowa prze­
jeżdża? czy.... nieśmiem wymówić... może rewolucya? !..

O dpust! rabin ! rewolucya ! Nic z tego wszystkiego.
Przecież cośto być musi. Tych kilkaset chłopów , mieszczan 

* fcydów, jedni konuo , drudzy pieszo, uszykowanych po obu 
stronach gościńca: wszyscy w świątecznych sukniach, ino , co 
znaczy ta bladość na tw arzach chłopków, ta n iem oc, że się 
tak chwieją na nogach? czy juz wypili kilka beczek piw^a-i 
g rzałki? czy może pogrzeb jakiego obywatela, co bvł do­
broczyńcą całćj okolicy p

O! tacy tu nicum ierają, bo ich niem a; a wreszcie to coś 
nosi pozór urzęd„w ości: widzę cesarskie czarne z Zółlóm 
czapki, widzę kije pilnujące porządku. O . to jakieś święto 
austryacko- narodowe. Słucham ,' cos gwarzą :

— Oj kumie I już trży dni jak nu„ tu  s p ę d z il i , i od trzech 
dni nic niemiałem w  gębie1, prócz kawałka suchego ębleba , 
com go zabrał żonie i dzieciom.

—Moje robaki także gdzieś schną z głodu; ciężki przed­
nówek !

—Dla jednego szwaba morzyć nas głodem !
—A bodaj niedoczckał!...
—Still chamy! zagrzmiał głos beamtera zbrojnego k ijem , 

Ja krzykmuin fital: to  i wy fifa t, bo fi in f und żwanzig 
“•Jdzie w  robocie.

W tem  przez rozstawione czaty dolalnje w ieść:—E rkom m t. 
er hommt 1

Tu następuje w ielkie zamięszanie porządku robionego kij- 
mi. Tuman kurzawy wzbija się pod obłoki: to pędzi jazda , 
złożona z chłopów głodnych na wygłodniałych koniach; za 
nią sadzą na rum akach: krejshauptm an, krejskoiaisary, k il­
ku oficerów z załogi i kilku obywateli obw odu, a dooiero 
pokazują się czerwone kurtki pocztylionów i powozy arcy­
książęce.

— r  /a t!  ruft f i fa t!
—W .w a t ! krzyknęło żałośliwie cbł opslwo , i w  tem okrzy­

ki dolatywały in n e : P iw a !... Bieda1...
—Arcyksiążęca Mość w  przejeździe niekłaniał się naw et, 

ale spluw ał, i oczy w yciera ł, i kichał..
W  gmachu krejsamtowym czeka wspaniale zastawny stół 

na przyjęcie dostojuego, gościa. Lecz... dostojny gosc l.iera- 
czy naw et wysiadać z powozu; — przeprzęgają konie.

Hrejshauptman i  dwaj zacni obywatele, którychto kosztem 
przygotowano tę ucztę , klękają, zaklinają, że s i ę  wyborne 
potrawy w niwecz obrócą! może kaw y?., kieliszek likieru! .- 
porcyę befsztyku ?... Serce arcyksięcia a raczej apetyt głu­
chy na wszystko. Pojechał!

Arcyksiąże nałykał się kurzu !
Myślicie , że na tem koniec? O nie! za powrotem arcyksię- 

cia nieszczęśliwy krejshauptm an i nieszczęśliwi przywiązani 
do rządu dwaj obywatele chcieli powetować pierwszego nie 
powodzenia tryumfem , co miał wszystko naprawić.

Jakżeż tu pow itać, aby niebyło kurzu , ani chłopów, ani 
wrzaskliwego w iwat P Przyjazd miał nastąpić wieczorem.

W ieczoiem ? .. szczytna myśl! T ransparent, brama trynm- 
falna; arcyksiąże wraca z pola swoich tryumfów, i teraz może 
z Mikołajem odniósł tryuupf w dy^omacyi.

Wszyscy z okla-kam. przyjęli ten pomysł natchniony prawie 
od boga. Brama piorunem stanęła. A jakie godła! jakie cyfry, 
symbole! jaki ogromny czarny orzeł!

Gońce, rozstawieni gościńcem od W arszawy, co chwila 
donoszą o. zbliżaniu się dostojnej osoby.

Cała urzędnicza rzesza z dumą pogląda na bram ę tryum­
falną, która wkrótce jej tryum f zapewni... a  łzy arcyksięciu 
wyciśnie wdzięczności.

Słońce juz zachodzi; przyjazny m rok otula ziemię.
Oto ostatni pł-zybiega goniec.
—Zapalać lam py I ftrcyksiąze niedaleko.
Za kilka chwil gorzał cały transparent.
Wszystko wlepia oczy w to dzieło mistrzowskie m alarstwa 

i poezyi; wymierzono loińely, perspektywy, okulary.
O Berr G otl! Gdzież cyfra arcyksiążęcia? !
Znikła! a natomiast pokazały się dwa wiersze :

OD OSTATNIEJ REJTERADY 
NIEBYŁO W IĘKSZEJ PAK ADY-!

Jak kiedy oddział woltyżerów przypuszcza rozpaczny szturm 
na m ur twierdzy, lak cały ten tłum beamterów i beam terek, 
na odgłos zbliżającej sic trąbki pocztowej, rzucił się na to 
dzieło swej wierności.

Nigdy jezuiccy żacy za dawnych czasów nierozerwali lak 
prędko szkoły żydowskiej , jak la brama runęła.

Arcyksiąże poomacku w jechał; rozpaczające, żałosne w i­
w at powitało go.

A krejshauptm an, załamując r ę c e , mówił do owych dwóch 
obywateli: Ver(luchlc Polaken .‘ lo pewnie ich figiel.

K O M I T E T U  O G Ó Ł U  L O N D Y Ń S K I E G O
WYBITE PRZED OBLICZNOŚCIĄ DUKA SUSSEX.

KRC TOCHW ILA W  JEkNĆ J SCENIE.

( S a l a  audycncyonalna). p r e z e s  k o m i t - t d  i  j e d e n  z  c z ł o n  
k ó w  ( o ha en grand gala).

PREZES k o m i t ę t d  (rzucając obłąkane spojrzenia). Jestem  
ja , czynie jestem ?...
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łO N E k .  O i dobrze jesteś prezesie. Moja figurka jak atom 
znikła przy twoim brzuchu. 

p r b .z b S '  Ale gdzie jestem ? nie senże to ?  uszczypnij m ię.... 
CZŁO N EK  (szczepiąc). A CO ?... 
p r e z e s .  Lepiej... bo jeszcze niewiera... 
c z ł o n l k .  A teraz ?spodziew am  się p rzecie , że przestałeś 

być skeptykiem ..vy ''”"  ̂
p r e z e s .  Dziękuję c i... O nieba i co ja widzę I przedpokój 

k ró lew sk i! a my /... a ja ? ... reorezentanci n a ro d u , tłumacze 
u czuć , ludzie polityki1 aj ! a j !...

c z ł o n e k .  W ielki k rok dyplomatyczny!... 
p r e z e s .  Z księciem krw i mówić 1 h o l.. . .  to coś delikatniej 

szego jak  tłuc Moskali pod Stoczkiem.
c z ł o n e k .  Tu słówko decyduje o losie Polski. 
p r e z e s .  Śmiałbym s ię , żeby mi też słów zabrakło! Czemu 

też teu mój adjutant nieprzybywa ; jeżelibym się zaciął, onby 
podpowiedział... Ale niepraw daż, żem niezłą m iał politykę 
wykluczyć lego koleżkę, co głowę nosi tylko od parady?

c z ł o n e k .  Mądrześ prezesie postąpił, widać, że do dyploma- 
cyi nabierasz z każdym duiem gustu.

p e e Z e s .  Rzemiosło orężne niewdzięczne... Ale gdzie mój 
adjutant?

c z ł o n e k  W yplatałby nam figla. Piękna deputacya bez kom­
pletu !

p r e z e s .  Adjutant! o  boże ! mój adjutant! mój...
m i s t r z  c e r e m o n i i  (oznajn.ując). Duk Sussex I
p r e z e s .  Kolego! podeprzyj , bo się zwalę jak długi... Du... .

D u !...... r
c z ł o n e k .  Z a c z n i j m y  o d  p o k ł o n u .

(K łaniają się . oijąc czołem o ziemię). 
p r e z e s .  Jaśnieośw iecęny... najjaśniejszy... naj... Dukn... Du- 

n i... n ie ... Sussexie.\. W  łmich,iu^ogółu, my prezes i człon­
kowie ltomi... komiczni... .kom itetowi... składamy czołobi­
tność....

c z ł o n e k .  Pokłon p r e z e s i e .
(Oba padaja na tw arz)■> 

s c s s e x .  Nietalygujcie się zacny*slaruszMj , twoja korpulen- 
cya może cię wymówić od tak dobitnego tłumaczenia uczuć.

p r e z e s .  Ach ! jaśnie oświecony Du.. Dukn. Wdzięczność 
na zawsze...

s c s s ia . Miłe mi to oświauczenie. Niewjtgaśnie ono nigdy 
z mojej pam ięci, która jest skarbnicą w ielu wspomnień tyczą­
cych się Polski. W  sofru 1792, oglądając wojsko pruskie 
w  Cobleutz, nasłuchałem  się n ie c a ło , jak  lam szachrowa­
li o Polskę, ale dalibóg, nienlogłem nic poradzić.później 
w R jy m ie , grałem  w w isk azk ilk u  Polakami^-Ale in teres, 
jak i sprawa Polski wzbudziła w e m nie, powiększył się naj- 
bardz.ćj , gdym się poznał z księciem  Czartoryskim. To mi to 
człow iek!?.... Co za łeb dyplomatyczny !... Co za układ ność 
W  traktow aniu w ielkich kweslyj politycznych!?... Na honor! 
Niemógł car A lezauder lepszego sobie dobrać m inistra..... 
Dobrze do nich przystaje wasze polskie przysłow ie: W art 
Pac pałaca < pałac Paca. Szanujcież go!... Wszystkie n i e ­
p o d l e g ł e  d u s z e . . .  Czy rozum iecie?... dusze książąt i kró­
lów zachwycają się wielkiemi ofiary, jakie len m ąż, pełen 
dostojeństw i pan ogrom nych w łości, poniósł dla ojczyzny... 
Szanujcie go , powtarzam , i uważajcie w  nim  przyszły zaro­
dek Polski. Inaczej pow iem , żeście głupim narodem. 

p r e z e s  i  c z ł o n e k  (razem). Ach! szanujemy!
(Biją plutony). , 

s u s s e x .  Ze wszystkich manifestacyj waszych postrzegam , 
że chcielibyście wrócić do kraju. Piękna chęć... bo i uam 
umniejszycie kosztu... Lecz abyście w ró c ili, potrzeba się zje- 
d noczyć.

p r e z e s  (biorąc członka za  ręką), Już zaczynamy!
. s u s s e x .  Dobrze! Potćm wara myśleć o polityce. Sieuzieć 
w k ąc ie , i czekać. Z księciem Adamem niedrzeć ko'ów. Na 
Mikołaja nicpisać. Emisaryuszów nieposyłać. ( Pokłony ). 
Wszakże wasze powstanie n,ebyło rewolucyą?...

p r e z e s  I c z ł o n e k  ( z pokłonem). Jak się Jego-ksiązęcej- 
juosci podoba. Zdaje się, że niebyło.-

s u s s e x .  Wszakżeście myśleli tylko o obronie swobód k o n ­
stytucyjnych Polski kougresowój ? ..  

p r e z e s  (z pokłonem). Tak niby... 
s u s s e x  (groźnie). Co? niby?....

p r e z e s  , (na stronie). Aj ' aj !.... D u!.... kolego !.... r a tu j1... 
T ak!... Jego-książęca-m ość ma słuszuość.... ‘.ylko o k o ng re­
sowej...

s b s s c x .  Owe zaś suy głów szaloiiych o wywróceniu tronów, 
o reformie społecznćj ? !...

p r e z e s  i c z ł o n e k  (bijąc pokłony). A pfe! uchowaj boże !.... 
nam się nigdy uic pgdobnego nieśni...

s u s s e x .  Wasza powolność wzuudza w e mnie macierzyński 3 
uczucia. Żal mi was... Na wygnauiu niemożecie i podjeść do­
brze. Zostańcie dziś u mnie na obiadek !... Będzie i hrabia 
Zamojski, i hrabia Krasiński... tylko proszę was zachować 
się przyzwoicie... 

p r e e z s  i  c z ł o n e k .  W iw at D u k !... w iw a t!...
(Zacierają ręce i  skaczą. Adjutant prezesa wchodzi). 

s c s s e x .  A to coza jeden ?... 
p r e z e s .  To komplet Mości Duku !...
s u s s e x .  No, jeszcze jedno, a będzie kw ita... (Zbliżu się i  kiwa 

palcem pod nos komitetowym) będzie to dla was nauczka... Ty 
stary... i wy młodzi... pilnujcie swoich braci, aby niewtykali 
nosa do spraw buntowników angielskich, bo G od-dam !... 
(odchodzi grożąc).

p r e z e s  i c z ł o n e k  (dobijając resztę pokłonów). Znajdziesz nas 
do śmierci powolnych. 

p r e z e s .  Zwycięztwo!... 
c z i o n e k .  Oto nam się udało'!...
a d j u t a n t .  Ależ ta mina groźna księcia?... nierozumiem... 
c z ł o n e k .  H a !... tarde nenientibus ossa. Sprawa nasza try­

um f odniosła. Ale prezesie! otrzyj sobie kolaua.
p r e z e s .  Niecb tak zostanie..', będzielo miła dyplomalyczua 

pdmiąlka... A lob ie , cóżto za guz na czoło wyskoczył? 
c z ł o n e k .  To dyplomatyczna wypukłość. 
p e e z e s .  I  jam  nie źle wybijał. Ale bo też ksiąze prześlicznie 

mówił. Żałuj adjutancie!
A D JU T A N T . óż przecię ?...
c z ł o n e k .  1 Rzucił wielkie pomysły do naszego zbawienia. 
p r e z e s .  ) Zaprosił nas na obiadek.

- a d j u t a n t .  Na obiadek? Ach! mam leż za trzech apetyt. 
p r e z e s  i c z ł o n e k .  F ig a !... Niebiłeś pokłonów, niemasz pra­

w a do tak wielkiego zaszczytu.
a d j u t a n t .  Jaklo?... wszakżeż i mnie pod nos palcem naki- 

w ał...
p r e z e s .  To mało. ?atrz  na moje ko lan a !... 
c z ł o n e k :  Patrz na moje czołc !...
A n ju T A N T .  Ależ ja  należę do kompletu !... samiścic mikaza 

l i  zastąpić...
P R E Z E S . Milczałbyś lep iej!... jam  tylko twojej głowy potrze­

bował... (klepiąc ste po brzuchu) Brzucha mi pan bóg przecie 
nieodmówił.

DO MINISTRA PEWNEGO.
Pod lym lylułem wydrukował Karol manebit vi- 

croitr.4 Sienkiewicz w s k a r b c u  h i s t o r y i  p o l s k i e j  ,  wiersz 
do J. O. Adama księcia Czartoryskiego napisany, z po­
wodu wejścia jego do służby moskiewskiej, w stopniu 
ministra; a że p . Karol wiersz ten troszkę sfałszował, 
umieszczamy go więc w piśmie naszem podług orygi­
nału spisanego własną ręką autora, który się w na­
szych pszunkoskich archiwach znajduje, a za którego 
autentyczność ręczymy.

Ministrze ! nim tej nieczci piorun u>" uderzy ,
Którym padł Radziejowski zdrajea, podkanclci zy ,
Nim ^cię czas, kryciem zbrodni długiem i rzesilony. 
Całkowicie ukaże zdiajcą z | ' v zasłony ,
Nim was kupczących krajem i braćmi , handlarze ! 
Wypędzeniem z kościoła ojczyzny lud skarze;
Póły jeszcze .. i mojej sekret wódz niechęci ;
Poty milczę , od klucza czyś jest od pieczęci.
Nadto, żebyś lem trudniej mogl zostać trafiony,
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Niepowiem , fckad ród wiedziesz, z Litwy czy z Korony?.. 
Bo ten cel pióra mego , żebyś , nim kto inny 
Sądzić cią zacznie , sam się osądził, żeś winny.
Z imienia , i z krwi znanej w Rzeczypospolitej , 
Bogactwy i tytuły przodków znakomity ,
Żadną i w żadnym wzglądzie nieciśnion potrzebą , 
Mając to , co dodać tylko może ludziom niebo ,
Pytam : jaki zawistny wróg twego sumienia ,
Pana z panów, bogacza , skłonił do służenia ?
Komuż jeszcze ? ... i przeciw komu ?... mówić zgroza ! 
O to hordzie , dziś ledwie wolnej od powroza ,
Oto przeciw ojczyźnie , która cią zaklina ,
Żebyś z obcego sługi powrócił jej syna ,
Żebyś braci niekalał, niesmucił przyjaciół,
Lub żebyś zdrad nieprzeżył , jeżeliś sią zaciął.

JA X A  M A R C IN K O W SK I.

Było to w początkach roku 1836 , w Krakowie , na 
prz acielskiej scludzce, przy pogadance pełnej patri­
otycznego zapału. Jeden z tego koła młodzieży siedział 
milczący i zamyślony, jakby suj do nich nieliczył.— 
Gustawie! wołano, czy cię nudzą nasze rozmowy?.... 
Odpowiedziało tylko oko młodzieńca, ale takiem spoj­
rzeniem, że każden się zarumienił, jakby sobie wyrzu­
cał to zapyianie.—Dajcie mu pokój! ozwie się jeden, 
to poeta 1 buja gdzieś po siódmem niebie, kiedy my 
chodzim po ziemi.—Tak! poeta! odpowie jakby zbu­
dzony Gustaw, jam poeta, mam sen , przeczucie, wi­
dzę.. Co widzisz?....— Śmiejecie się z mego napa­
du.... widzę siebie.... długie męki.... daleką podróż.... 
podgrobńe życie... Humorystyczna scena!... — Jesteś 
w zapale, improwizuj , wotali koledzy I on, zasłoniw­
szy oczy rękoma , wypowiedział wiersze, które przyta­
czamy poniżej.

W  boskiej ‘chwili wieszczego natchnienia odgadł 
swoją przyszłość. Lat trzy niewyszło, a Gazeta-Rzą- 
dowa-Warsznwska taki umiiściła wyrok: Na pozba­
wienie wszelkich praw stanu, odesłanie do ciężkich 
robót w Syberyi bez zakreślenia czasu} i na ko %jiska- 
tc majątku: gustaw  e h r e n b e r g ,  jako założyciel tajne­
go demokratj cznego towarzystwa, i gorliwy zasad 
onego rozszerzycicl.

S iad ł zw ojszczyk na  p rzo d z ii:,  k o ń  dzw onkiem  zadzw on ił, 
K ib itka  le c ia ła ,  ja k b y  w ia tr  j ą  g o n i ł ,  
t  M oskw y szerok ie  m ija ła  u lice  

^ c a p y  z  b ro d a m ., rozdziaw iw szy g ę b y ,
I °  *°k>k buntowszczyk !» mruczeli przez zęby, 

mnie zgłupiałe zwracali źrenice.

I  ledw ie  czasam i dziew ica z „boczy 
T o  n a  m n ie  n ieśm iało  p o d .W a  *
To znowu je  na doispuszczała w  m *zeniu .
* ledw ie czasam i żałośnie a  dum nie  
Młodzii m ac przechodząc zw racał w zrok sw ój k u  m n ie  , 

w ie le  słów  było  w tem  jed n em  sp o jrzen iu .

Jam siedział rozparty ty kibitce wspaniale ,
I n a  f a k to r  w sunąłem  n ie d b a le ,

u ą~koclianką u mych ust zaw ie s ił; v  ̂
ozsiadłcm się lepiej , miejsce zajął szersze , 
a le zacząłem komponować wiersze ,

CCZ "przodym kapelusz jeszcze głębiej w m iesił/1 *

O j j e s z c z e  m e  b i e d a !  choć zima tak skrzepła;
Kajdany na nogach? !.... to tylko dla ciepła ,
A ta straż z żołnierzy?... to przeciw złodz jom .
Wszak człowiek powinien czoło nawałnicy 
Odważnie nadstav i ć , a na szubienicy,
Dopiero pod stryczkiem , plunąć w pysk nadziejom.

O j je s z c z e  n ie  b ie d a  . poki lulkę palę,
I póki mi tylko pozwolą Moskale
Ugaszać cierpienia w gęstych kiębow tłumie.
Wszak tylko mil tysiąc , droga niedaleka!
W ięc jedźm y! więc jedźm y!... ho c0 m,llc 13111 czeka ,
Tego już mój język powiedzieć nieunue.

O j je s z c z e  n ie  b i e d a ;  kraj pełen uroku ,
Tam W łochy są z lo d u , tam noc trwa póirokn ,
Tam śliczne dziewice, iak klocki dębowe ;
Dusze gorejące zawsze niebezpieczne ;
W ięc lepsze nam lody i śniegi odwieczne ,
I lepsze pałace podziemne , grobowe.

O j j e s z c z e  n i e  b i e d a !  kraina to śliczna;
Tam kwitnie szczególniej sztuka dramatyczna ,
Tam co dzień trajedje , morderstwa i męki.
Muzyką symrską miły brzęk łańcucha ,
I razy batogów przyjemne dla ucha ,
I hurra Kirgizów, i  Polaków jęk i.

Jam siedział rozparł’ w kibitce wspaniale ,
Kapelusz na bakier wsunąłem niedbal ,
I lulkę-kochankę u mych ust zaw iesił; »
Rozsiadłem się lepiej, miejsce zajął szersze,
A kiedy skończyłem komponować wiersze ,
Jam na łeb kapelusz jeszcze głębi ćj wmiesiły

K R A J O W E  I E M I G R A C Y J N E .
•

W  księgarni polskiej złożoną została- na przedaż piękna 
litografija, wyobrażająca w  wizerunkach sławnych ludzi całą 
przeszluść Pulski. Druga r pod względem układu i wykonania 
pierwszćj podobna j‘est już w robocie , ale przedstawiać b ę ­
dzie samych sławnych mężów z czasów ostatniego powstania ,
I  lak, w  górze, obok Chłopickiego będą Lnbecki i Czarto­
ryski; dalej Skrzynecki i K rnkow iecki; poniżej, na kolu­
mnach wspierających wierzchnie ozdoby paradnją wojow ni­
cy sław n i; G iełgud, Jankow sk iC hrzanow sk i i t. d. U spodu 
umieścił artysta w  esach-floresach modlitwę następującą: 
«Boże ojczp! który stworzyłeś człowieka wolnym na obraz i 
podobieństwo twoje. Boże synul który poniosłeś śmierć mę­
czeńską na krzyżn za wolność rodu ludzkiego. Boże duchnl 
k tó rj w  se tce  człowieka wlałeś miłość wolności i brater­
stwa. Święta U*ńico jedyny , boże! zmiłuj się nad cierpiącą 
ludzkością, i nwoip ją  od takich wojowników i mędrców.n

-  Są ludzie, którzy nazywają Lelewelajenyafni/m  odkopy- K 
waczem  narodowej przęszłości. A jeżeli się pokaże, że tenże 
sam Lelewel rozmyślnie zagrzebuje praw dę, jakże go nazwać ?. 
Czy jenijalnym grabarzem  historyi polskiój ? .,. Na stronnicy 
zaś 65 polski ODRAozAJĄCiśj się czytamy: «Razu jednego rząd 
ujrzał wchodzącego lekkim krokiem o ficera , który oświad­
czył , że także przystępuje do rew olncyi, ale zawsze będzie 
pamiętał na przysięgę wykonaną M ikołajowi: byłto pułko­
wnik , którego nazwisko kto w ie , niech dopisze.n A dla cze­
góż Lelewel-łuston/b n iedonisał, choó w iedz ia ł1?... Dziwny 
wzgląd !... Pośpieszamy wyręozyć-szanownego odkoDywacza- 
grabarza, ?■ piszemy, z onłkownikiem gucehionis był: Jan 
S K R Z l NI O K I.

—Młoda-Polska  ponosi, se wielu z ty c h , którzy się zapisał 
na pi&ęścień djh S liA rta , żeby mu tym sp osob em  za rozprawj
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0 przywrócenie Polski tylko kongresowej podziękow ać, dziś 
się z listy składkowej wymazuje. Dobrze ro b ią ! Poslrzedz się 
w  błędzie, choćby jak najpóźniej, lepiej jeszcze jak nigdy.

—Nowa-Pblska zw raca uw agę, że przed komisyą izby depu­
towanych francuzkich , rozpoznUJącą położenie emigracyi pol­
skiej , składali objaśnienia dwaj najszaleńsi jej nieprzyjaciele: 
Adam książę Czartoryski, który był i je s t za rozproszeniem 
emigracyi polskiej, i od której odebrał polilyczue wyklęcie ;
1 Ludwik hrabia P la ter, który podpisał prośby o zmniejszenie 
posiłków emigrantom polskim. Niebyłżeto prawdziwy poca­
łunek Judasza ?...

—J. B. Ostrowski zawiódł moje oczekiwanie, mówił X , po 
tylu latach odpoczynku, wytchnienia, miałem prawo spodzie 
wać się czegoś lepszego. Zapewnie, rzekł Y, przyznać w szak­
że potrzeba, że napróżno czasu tego n iestrac ił, bo kiedy Mto- 
da-Polska suszyła mózgownicę nad odkryciem , że demokraci 
pochodzą od diabła, Ostrowski wyszpiegował, ż e z k i ó l c m 
pruskim  są w  zmowie.

-\N oitfp-Polska nazywa Tow. Dem. Polskie księżycem ,któ­
ry świeci blaskiem pożyczanym od słońca. Pytanie: kto jest 
tem słońcem?.. Odpowiedź: niewiadomo, ale pewnie nie JYo- 
wa-Polska, bo przez parę lat była w pcłnćm zaćmieniu.

—M łoda-Pclska  niespodziewa się , żeby przy obccnera 
usposobieniu kraju i emigracyi, zmartwychwstałemu Pszonce 
dobrze powodzić się mogło , bo zwykle . kiedy złość tryumfu ■ 
j e , przeciwnik jej c ie rp i, a teraz właśnie Młodej-Polsce do­
brze Się powodzi.

—W  liście z Ravre  do Pszonki pisauyrr znajdujemy nastę­
pne wyrazy: ((Zapomniałeś obywatelu o nas biedakach w Ha- 
wrze, bo oto Młoda-Poiska donosi, że juz kilka numerów two­
ich pamiętników po zwiecie biega, a my tuaniśm y jednego 
nicoglądali jeszcze. Niewierny co tara piszesz, ani z pod ja ­
kiej jesteś chorągw i, ale z artyku łu , który M łoda-Polska o 
tobie um icśc .ła , jesteśmy pełni przekonan.a , żeś godz.cn i 
miłości, i ciekawości naszej. Przysyłajże nam twoje pamiętni­
ki , i licz nas w  rzędzie najszczerszych i dozgonnych przyja­
ciół twoich.» , .

—Otóż wracają świetne czasy jezuickie, czasy, kiedy ich ko- 
legija brzmiały szumnemi dyalogi. Dziś, usadowiwszy się pod 
rządem austryackim, w  Tarnopolu, swojej stolicy, wyprawiają 
trajedyc przez swoich pisane po franedzku; młodzież szkol­
na je g ryw a, a widzami są urzędnicy cesarscy i różne pi a w o 
w ierne owieczki. Treść tych trajedyj bywa zawsze bardzo 
m oralna i odpowiednia duchowi czasu. W  jednej z nich , pod 
tytułem  Maurycy, Achiles rotm istrz legii zbuntowanej strąca 
z tronu Maurycego cesarza i pakuje razem z synami do wię­
zienia , a z zięciem i szwagrem cesarskim robi układy o ko­
ronę. Następnie Achilcs zostaje zdradzony, Maurycy powraca 
na tron  i buntownika nawzajem wsadza do ciupy, gdzie go 
straszne trapią zgryzoty, naw et samo niebo daje mu uczuć 
wielkość jego zbrodni za targnicnic się przeciwko mouarsze. 
Łatwo sobie wyobrazić jak biedny Achiles musi stękać, szar­
pać sobie włosy, drzeć odzienie, nękany zgryzotami sumienia. 
Jezuici niczego nieszczędzili do oddania całćj okropności je ­
go c ie rp ień , a praw ow ierni widzowie poklaski w a li: ach to 
śliczny przykład dla naszej młodzieży, co dziś szalona rzuca 
się na drogę zguby, i marzy tylko o swojęj ojczyźnie i niepo­
dległości. Dzięki wam ojcowie Jezuici! zachowacie nam sy­
nów od zgorszenia.

-W  Tarnopolskiem , w domu pewnćj szlachcianki, była 
wielka komisya, z powodu, że trzy  torty upiec i wszystkie trzy  
razem na stole postawić kazała. Aresztowano szlachciankę, 
torty zas jako corpus delicti odstawiono do Lwowa. D lacze­
go ?... Bo to było podobno dnia trzeciego maja,

—DonicślU my, że raagnalki lwowskie bardzo się troszczyły 
o zdrowie młodego Kriega; teraz dowiadujemy się , że przed 
miesjącem rozrzucono po Lwowie karyka tu rę , przedstawia­
jącą oWego chorego na cliaisc persee, gdy tymczasem dostoj­
ne panie, bardzo podobnie w rysunku oddane, z troskliwo­
ścią zaglądają do poi de chandrę.

—Piszą z K rakow a, że kiedy U aller, prezes Senatu krakow ­

skiego, z nrzędu oddalonym został, radość w mieście tak była 
w ielka, jak  przed laty po śmierci krakowskiego burmistrza 
Combra. Cóż-to będzie , gdy Krakowianie zaczną combrzyc 
Hallerów swoich ?...,

—Jeszcze żaden senat nieodznaczył się tylu b ru d am i, co 
dzisiejszy krakow ski, mówił ktoś na pewuera zgromadzeniu : 
—I*o tez do żadnego jeszcze z trzech naraz najbrudniejszych 
mocarstw  na ziemi niczuuszono śm ieci, odpowiedziano. I 
praw da!... M iał np. senat warszawski swego Krasińskiego, 
ale mial i Bielińskiego także. Dzisiejszy senat krakowski tak 
się do b ra ł, że w nim nawet Krasiński niedostałby krzesła— 
dla zbytku cnoty.

—W e wszystkich prowincyach zabranej Polski zakładają a 
zakłada/ą fabryki cuki u ; ta cukro.nanija pochodzi z wielkiej 
ilości goryezy, jaka rządy przywłaszczycieli zasiały po całym 
kraju ...

—W  tym rokn wino węgierskie zupełnie zaczyna jak  
szampańskie m usow ać, a nawet wysadza k o rk i, co się tak 
cesarzowi austryackiemu niepodobało , że az z lego powodu 
okazał swoje monarsze-nicukontcntowanic.

—Tegoroczny sejm w ęgierski przez parę posiedzeń rad z ił, . 
czy wypada oddać pod sąd stoi królewski czyli sąd najwyższy 
ftabula regia) ,  który dwóch obywateli skazał W eszehniego 
i Koszula na trzy lala więzienia , za publiczue powstawanie 
przeciw  nadużyciom rządu auslryackiego. Gazeta F rankfurt- 
ska, czyniąc to doniesienie, dziwi się, że reprezentanci naro­
du , tak  obfitującego w rozmaite produkta, zamiast radzić o 
zójii owadzemu żelaznych kolei lub urządzeniu kanałów, dla 
ułatwienia korannikacyi z innemi krajami Europy, tracą czas 
na rozprawianiu o .takiej bagateli.

—Cesarz austryackl a król Galicyjsko- Lodomeryjski, który 
rozpoczął swe' panowanie wielkiemi krokami reformy, a to za­
prowadziwszy w  całej armii paulalony odpowiednie ducho­
wi czasu , i osobnym dekretem  nadwornym zaręczywszy, iż 
przy posuwaniu na stopnic wyższe urzędników, wszelkie ko - 
smalości objawiające sią w  kształcie wąsów i bród szkodzić 
do awansu niemogą, który nakoniccZaliwskiegó z jego bandą, 
za ęhęć buntowania chłopstwa, na Ku.slcin miłościwie skazać 
raczy ł, niewiadomo przez jaką mylną rachubę obłożył pro- 
dukcyę gorzałki ogromnym podatkiem. Szlachta bowiem ga­
licyjska utraciwszy iraie narodow e, swobody, byt polityczny, 
jedyną swoją pociechę i nadzieję czerpała w kociołku gorzel­
nianym. Oloż podobnie, jak  w retorcie chemicznej wszelkie 
ciało w parę , lak w nim patryotyzm , poświecenie s ię , bonor 
narodowy, i inne tegożrodzajp nieujęte części, ulatniały się 
dla czystćj chęci wyciągnienia groszyka; bo też i potrzeby 
niem ałe1 Skądże wzjąć na diabełka, skąd na szale, na mody, 
na powozy, aby modnie wystąpić na pokojach Kriega i Lange- 
naua , lub na sejmie postulatowym , ba, naw et i na najwyższe 
szczęście zakupienia sobie tytułu hrabiego ? ! Nieńziw więc, że 
taka klęska wycisnęła naszej szlachcie... Coż? może oburze­
nie? Kto słyszał! byłby to k rok  rewolucyjny, jakiego i przy 
upadku Polski niebyło!.,. Coż przecie? Oto najświatlejsze gali-, 
cyjskie głowy, przeniknione dyplomacyą swojego mistrza na 
emigracyi , trzema poszły d rogam i: jedni zaczęl. pisać po- 
kórne rcmonslracyc do podnóżka tronu; drudzy ntworzyli r ę ­
kę z dozorcami podatku , i okpiwają cesarza i siebie; a trzec i, 
najśmielsi, konspirują po cichu — zacierając więcej kadok i 
częściej niżeli prawo pozwala

WSPOMNIENIA.

Do wolskich rogatek , żołnierz z 8“ \i' -ku piecl ty, przy­
wlókł się z oderwaną paszczęką, i położył się przed domem. 
Zbiegli się ludzie , otoczyli go i litować się nad jego rauą  po­
częli. Z męską spokojnością rzekł żołnierz: Za fraszkę tę ranę 
mieć będziecie, jak zobaczycie, co lara przy "Woli lego świ- 
niego ściórwa (Moskałów) leży.
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—W  P łocku , ■wojsko oszukane, kieJy musiało powrócić 
z drugiego brzegu W isły, zaczęło szemrać na Rybińskiego. 
Oficerowie rozmaitych pułków otoczyli Dębińskiego na rynku 
m iasta, i zakliuali go , aby objął dowOdzlwo i prowadził ich 
n a  M oskali: « Niechcę ja  być wodzem, odpowiedział Dębiń­
ski , obrauym przez podporuczników, i pojechał dalej.»

— Po bitw ie Ostrołęckiej krążyła po W arszawie laka ryci­
na : Skrzynecki sto i, i jedną ręką wysypuje z rogu obfitości 
krzyże, szarfy ad ju lanck ie , cisną si“ do lego jeden przed dru­
gim  wymuskani panicze—jego adjutanci; z drugiój strony
sto ją żołnierze i podoficerowie okryci bliznami, a Skrzynecki 
odpycha ich drugą ręką.

- f ie z u i i i  z IMeternichem przyrze iii polskim panom w  1831 
roku-pUmoc w  pieniądzach, jeśliby ci potrafili ugruntować 
w Polsce zasady absolutyzmu; odmówili pomocy, postrzegł­
szy niepodobieństwo dokonania tego zamiaru. Ozy też nicpo- 
wtórzouo tej obietnicy uaszym katolikom emigracyjnym?...

■ -Pew ieu młody Galicyanin, który w  czasie powstania za­
ciągnął się był na oficera do legii nadw iślańskiej, tak  w  ue- 
w nśm  gronie filozofował nad ostatuią rowolucyą naszą: — Że 
my Galicyanie złączyli się z P olakam i, to nie dziw , bo Au- 
stryak bnnluje przeciw nam chłopów, ale że Żmudź, Litwa 
W ołyń i Ukraina powstały, to ,  na honor, krok do nieuspra- 
wiedliwienia. Wszakże tam wolno i sprzedać, i przegrać 
w karty, i zrabow ać, i zabić cham a!

—Pen na Jama, dosyć dowcipna, jak zobaczymy, lecz niedość 
skrypulat.na w wyborze swoich wizyt ile na dobrą Polkę przy­
stało, znajdowała się pewnego wieczora na balu u haniebnej 
sławy austryackiego jenerała Langenana. Znana jest światu 
nieokrzesaność austryackich wojskowych, mianowicie z płcią 
piękną; otóż ów je n e ra ł, postrzegłszy na piersiach u wspo- 
■unionej damy szpilkę z białym orzełkiem polskim, przybli­
żył s ię , dotknął palcem , i rzek ł (po francuzku):—Cóż to za 
poczwarkę masz pani? -  Poczwary zwykle bywają o dwóch 
głowach l odpowiedziała.

—Pan B. mówił do pana C. —P raw da, że szkaradne czasy, 
ale przecie, można się jeszcze ratować. W ódka niepłaci, zboże 
i..opłaci, ale zaasekuruj w towarzystwie ogniowóm twoje bu­
dynki , a  polóm morduj chłopów, niech cię podpalą.

—Leśniczy Ch. <w Galicyi), starzec 80 le tn i, konfederat 
barski, powiedział komisarzowi austryackiem uSchifnerow i, 
który go upom inał, ze daje przytułek emigrantom polskim , 
w  brew mandatom cesarskim : — Z nieszczęśliwym zawsze po 
dzielę kawał chleba, i drzwi mu moich nie/.am knę, ani się 
was boję za lo, bo mandaty boskie dawniejsze jak mandaty 
cesarskie.

—Ghłopicki zawsze mieszka w  K rakow ie, i zawsze widzieć
go tylko można w  towarzystwie ludzi bez czci i w iary. Raz
otoczony taką czeredą przypatrywał się zaciągowi straży przed
sukiennicami. Pewien szlachcic ze wsi przybyły postrzegł go,
—Wszakżeć-to Ghłopicki, proszę waSzmości, zagadnie sloją
1 obok rzeżnika.—Ać on! dyktator! odrzeknio zapytany.

A o i,eżobok  niego wymuskaue chłopaki, wąs zawiesisty!
kobruki^-6 adJutanci połowi ?!...—A skąd zaś! To Mole. tłu
król , k ^ rk "  Z n 'Ch pl'oc*lu ciew ąchał. — A tenże grnbas o
Ale kadznoY I , , " * " ™ ! p e v  nie jego szef sztabu? ! . . . -
o brzuchu.—Mo W 0 Poczerniasz!... niemyśli, tylko
jtgalganieje, to się lei 10 zawsze, jak  jaka rzecz

ę je j zaraz i molo i gadziny imają.

PRZESTRZELENIE BRATERSK IE.

P r y iac!-’ hidu powinien być zarazem przyjacielem ora- 
w y. y n . c z nasz Leszniańczyk zaczyna coś nie żartem 
cow ycT  Je 7 e n nik6w P’aWi' ipI“ ok,ePanycb klechd b ii i-
S .» V p S “ 7 T 3  ,b r ” ; ■>« "* “
wyn zbywa. ’ lb°  wr6c,c do dawnue ° . Jeżeli na no-

PBZYPOb.NIEN.-C ROZPOUZArZENIA.
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M Y
P O L I C M A J S T E R  B A B I Ń S K I ,

W szem wobec i każdemu, komu o tern wiedzieć należy, 
czynimy wiadomo, co następn je:

Zważywszy, że od czasu jakiegoś po rozmaitych pismach 
babińskich, ba, nawet w  Młodej-Polsce, dają się napolykae 
wyrażenia sprzeczne zasadom , jakie J . K. M ość, najmiło- 
ściwszy nasz pan i samodzierżca najłaskawiej narodowi swo­
jem u do wyznawania podał, uznaliśmy za stosowne i dla do­
bra poddanych J. K. Ilości nader korzystne, przypomnieć 
najmiłościwsze J. K. Mości z roku 1833 rozporządzenie, w 
treśc i: że każdy, ktoby się na przyszłość podobnego nadużycia 
dopuścił, straci zapis rwszą razą wszelkie babińskie w spar­
c ie , a za drugą za g ran .ee babińskiego państwa wywiezionym 
zostanie ; kn czemn wysok.e a jednak niepodejrzane stosun­
ki J . K. Mości potrzebnego dostarczają ułatwienia.

^Podpisy jak zwykle'.

Trzy struny, poezye Seweryna Goszczyńskiego, odciL.nl Is*r 
w Strazbu.gu, 1839 roku .'

Pod tym napisem czytająca publiczność otrzymuje nowe płody 
liryczne tego wieszcza, znanego iż ze śpiewu i czynu. Zbioc 
ten , podzielony jes* na trzy oddziały, w miarę epok jakie dusza 
przedrewolucyjnego konspiratora, rewolucyjnego żołnierza, a 
w końcu tułacza na własnej ziemi, z wiarą ■ sercu, a prawdam. 
w usU-ctr, przeżyła... Sąto, że tak powiem, uczucia, wrażenia, 
nadzieje , sny, cierpienia, nie entuzyasty, nie skeplyka lub sen- 
tymenlalisly, co przesycony rzeczywistym świaleir podróżu,* 
pt kraju fantazyi, . kłamie wymarzonemi cierpieniami, lub 
swoim indywidualizmem niemiłosiernie zatrudnia czytelnika— 
.ego nieznajdziesz w Goszczyńskim: rzucany niezmysionemi wy­
padki , Środ konspiracyjnych nocy, śród niebezpieczeństw po­
goni, śród szczeku oręża pisał... Myśl jego wyrobiła wszystkie 
niemal kwestye polityczne, przeniknęła się miłością ludowej 
Polski— ale duch poetyczny odlał to w sobi- właściwej formie, 
a tern samem *ak now ej, tak nieprzypadającćj do miary ze 
znanemi, że owi u ltra , coby radzi w mm widzieć, potępiwszy 
już Mickiewicza (! ! )  wieszcza pojęć masowych w przocięciu, 
wieszcza, co bierze natchnienie z gazet" za najwyższy punkt swe­
go Pai nasu , niemało się zawiodą... lic zaiste, cóż opłakańsze- 
go byłoby nad ową literaturę, klóraby powiedziała sobie: będę 
zwierciadłem życia narodowego, a nigdy czemś więcej ! Kto 
idzie w równi z codziennem pojęciem m as, ten nigdy ich nie- 
podniesie. Wieszcz rzuca w świat my.llwi ilką, często pod mgli­
stą szalą tajemniczości, ezęs.o w tak olbrzymim kształcie . że 
aż potrzeba tysiąca innych p.sarków, aby po kawałku zdarli 
ową zasłonę, skarlowaciii olbrzyma , i  za codzienną strawę dal?
ludowi....

Odi>rawa rosŁA, przez Leona Zienkawicza. Wydanie drugie, 
pomnożone przypisami , w Strazliurgu, 1839 roku.

Przed parą laty, zjawiły się w kraju dwie broszurki: Pose1- 
slwo z  ziem i uciska  i Odprawa Posła i chciwie je  czytane i 
porównywano a iaki byl glos w powszechności: « fałszywy to 
poseł, co tak źle myśli nasze tłumaczy, a cześć niech będzie tu - 
laczov i , co mu dal dobrą odpraw ę, co pojął i swoje i nasze 
stanowisko.» Zaiste niemożna było bez odpowiedzi zostawić ty­
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le  fa łszów  w  Poselstwie ,  i  d ob itn iej a szczerzej od p ow ied zieć  
na n ie  w  Odprawie ;  bo i  ta  p rosto ta  e w a n ie lic zn a , w  która  
autor Poselstwa stara ł s ię  ubrać sp ru cb m ałe  sw o je  p o m y sły , j e s t  
p r o s tsz ą , w ię ce j  do  serc  trafia jąca , k ie d y  w  d u ch u  lu d u ,  n ie  
zaś m ożnych  przem aw ia . P ow tórn e w y d a n ie  Odpraioy P osła , 
pom nożone j e s t  w ie lo m a  uw agam i ro zw ija ją cem i g łó w n e  m yśli  
te x tu ,  z  k tó ry c h  p arę  przytaczam y w y ją tk ó w .

T e x t i «A oświecając się i nauczając się społem , 
przestrzegajmy nade wszystko fałszywych proroków i 
nauczycieli.»

«Bo oto wykonało się, jako powiedziano jest, że 
bracia braciom pod postacią chleba rozdawali tru­
ciznę. »

Objaśnienie.
N ie b y ło  dotąd c z a s u ,  w  k tórym b y  tak  w ie le  p ism  p o ja w iło  

s ię  za  i  p r z ec iw  w o ln ośc i lu d u  p o ls k ie g o , ja k  tera z; d la teg o  
w ię c  te r a z , bardziej n iż e li k ie d y k o lw ie k ,  lu d zie  su m ien n i ba­
c zy ć  i  przestrzegać p o w in n i,  ażeb y  bracia braciom pod p o s ta ­
c ią  ch eba nierozdawali trucizny .  T ak n p . c za so p isy  em igra ­
cy jn e  , z  d a w n iejszy c h : Kraj i  Lm igratya  f Rocznik , W iado­
mości , Le Polonais, z o b ecn ie  w ych od zących  : Kronika i  Mło* 
da -  Polska ,  ju ż  tem  sa m em , że  są  przez tu łaczów  i  na tu ła -  
c tw ie  p is a n e , że p rzec iw  n a ie ż d e o m , p rzec iw  zew n ętrzn ym  
w rogom  P o lsk i gadają ,  że  o m iło śc i o jczy zn y , o w ierz e  ,  o na­
r o d o w o śc i, s ło d k ich  s łó w ek  n ie sk ą p ią , zdają s ię  daw ać ręk oj­
m ię  c z y s ty c h , p raw ych  zam iarów , a ty m  czasem  ile ż  tam  
b ru d ów , n ie s p r a w ied liw o śc i, szk arad zień stw , ile  e g o iz m u , o so ­
b is teg o  in te r e su , p r z ec h w a łe k , zd ra d , sza lb ierstw , p o d stęp ó w , 
a w sz y stk o  tak starannie  p ok ostem  pu b liczn ego  dobra p o w le ­
czon e  ,  że p o c z c iw y  a ła tw o w ie r n y  ani s ię  sp o strzeż e ,  ż e  m u  
zam iast ch leba p od staw ian o  tru c izn ę . T rzeba w ię c  k on ieczn ie  
w zajem n ego  p rzestrzegan ia  s i ę , trzeba o d s ło n ię c ia ,  od k ry c ia , 
c z y l i  p rzed staw ien ia  w sz y s tk ie g o  tak ja k  j e s t ,  a n ie  zaś ja k  
s ię  z p o z o r u , z p o w ierzch o w n o śc i ,  z  p o w ło k i w yd aw ać m oże . 
P rzy szed ł za iste  czas lak  c ię żk i na P o ls k ę ,  że  lep ie j P o la k o w i  
przy stęp o w a ć  d o  czytau ia  d z ie ł p o lsk ich  z  up rzedzen iem  , iż  złą  
w  sob ie  m ie śc ić  m ogą n a u k ę , a n iże li s ię  im  z  zu p ełn ą  p o w ie ­
rzy ć  u fn o śc ią . P raw ią  c i  o n a r o d o w o śc i, o. w ie r z e , o  p o stęp ie , 
o w o ln o śc i i  r ó w n o śc i,  o szu k u ją  często  b rzm ien iem  w y ra zó w , 
bo rozp atrz s ię  ty lk o  w  s ło w a ch , a liśc i p o strzeże sz , ż e  narodo­
wością u n icli są  d aw n e śm ieszn ości i  nad użycia  sz la ch ty , a 
wiarą  b ic ie  c zo łem  przed p r z y w ile is ta m i,  a postępem zw ro t  
przesz ło śc i sz la ch e ck ie j ,  a wolnością i równością lu d u  p o lsk ie ­
g o ,  n ę d z n e ,  n ic  n ieznaczące u le p s z e n ie , ja k o h y , ja k  s łu szn ie  
p o w ied z ia n o , u lep szen ie  o w iec  i k on i, ku k orzyśc i ich  w ła śc ic ie la .

Teocl: o Droga prosta i pewna, a olo jedni na prawo, 
a drudzy na lewo, w błędne manowce i w kręte zapu­
szczają się ścieszki, jak gdyby wiary niemieli, że droga 
najprostsza, zarazem i najl ii,sza jest.

Objaśnienie.
L u d zie  w  z łe j i  w  d oh re  j m y ś li, d la z łych  i d la  d oh rych  celów  

szu kając sp osob ów  i środ k ów , n icm ogą  b y ć  w sz y s c y  na jed n ej  
drod ze , i j e s l t o  tok p ro ste  n a stę p stw o , ja k  je s t  p rosta  je g o  p rz y ­
czyna ,  c z y li m y ś l c e ló w . C o s ię  rzek ło  o lud ziach  w  o g ó ln o ś c i,  
sto su je  s ię  w  szczegó ln ości d o  tu łactw a  p o lsk ieg o . T u łacze p o l­
scy  sto ją c  na  z iem i fran cu zk iej zna lczli s ię  w  p o ło żen iu  ow ego  
c z ło w ie k a , k tó ry  w  g łę b i ogrom nej a n iezn an ej sob ie  zabłąkał 
s ię  p u szczy , radby z n iej w y b r n ą ć , radby w r ó c ić  do d o m u , do  
s w o ich  , rzuca s ię  w ię c  na różne s tr o n y , na różn e s c ic s z k i, m a­
n o w c e ,  rzadzizny, le c z  hiada j e m u ,  je ż e l i  h łęd n em  u w ied z ie  
s ię  ś w ia t łe m , alho napotka zh ójców  i  za p rzew o d n ik ó w  ic h  
w e źm ie . Z b łąk a liśm y  s ię  za iste  w  p u szc zy , i  w  n ie z n a n e j, w  
ohcej nam  bardzo. B łąk ając s ię  po  n ie j ,  ju ż  n ie  od w czora n ie ­
s te ty !  p ozn aliśm y zap raw d ę k ilk a  o stęp ó w , a le  w yh rn ąć  n iem o ­
c y  jeszcze  ,  ho znalez li s ię  ludzie^, k tórzy  ja k  św ia tła  zw o ­
d n icze  hałam ucą n a s ,  i  zna lezli s ię  zb ó jcy , k tórych  c i  i  o w i  
z  nas za p rzew od n ik ów  sob ie  o h ra li. Ś w ia tła  zw od n icze  tu ła c ­
tw a p o lsk ieg o , sąto p on ętn e a fa łszy w e  n a u k i. Z b ójcy  zaś tu ła c ­
tw a  p o lsk ieg o  są d w ojak iego  r o d z a ju : zb ó jcy  czy li rozb ójn icy  
o tw a r c i, k tórzy  sw o je  ofiary  po  starem u , w p r o st  d o  c e lu , do  zgu­
b y  p ro w a d za , luh na podobnych soh ic  rozhójników  p rzy im u ją , a 
tak iem i sa w sz y scy  a ry sto k ra c i, i J e z u ic i , pap iści c zy li q u asi 
k a to lic y  tu ła c tw a , i zbójcy—-diabły czy li szatany, kLÓrzy n ib y  
p ięk n y m  , szerok im  , b itym  prow adzą e ię  g o śc iń cem  ,  i  zdaje  
c i  s i ę ,  ż e  su ch ą  nogą  p o  suchej stąpasz z ie m i, a  ty  grzęzn iesz  
■w b ło c ie  po  u sz y , a tak iem i są n o w a io ro w ie  , k tórzy w szy stk im  
w szy stk o  n ib y  d a ją c , n ic  rzeczyw iśc ie  n ied a ją , i  k tórzy  toh ie  
c z ło w iek o w i z ie m sk ie m u , ch cą  w m ó w ić , żeś d u c h , a n io ł ,  s y lf ,

s tr z y g o ń , a z iem ia , p o  k tórej c h o d z isz , to  k s ię ż y c ,  n ieb io sa  ,  
e liz y e u m , o lim p . O p ie rw szy ch  n iem a co  m ó w ić ,  zna ic h  każ­
d y , strzeże s ię  ic h , a g d y  go  przypadk iem  napadną, w a lc zy  z n im i,  
luh  s ię  z  n im i zgod z iw szy  na rozbójnika p rz y sta je ; drud zy są  
lu d źm i c h w ilo w o ś c i, zw o len n ik am i lada n o w o ś c i, loda m o d y , 
w ie tr z n ik a m i, m oty lam i tu ła c tw a ,  a o k tó ry ch  R ej m ó w i; 
«AJiy d z ie s ięć  k r o jó w  na d z ień  w y m y ś li ł ,  te d y  każdy ch w a lą . 
B ęd zie  suknia  z d łu g im  k o łn ierzem  aż do p a s a , to  p ow iad ają , iż  
tak czy śc ie  (p ięk n ie ) , ch łop  ozd oh n y, od w ia tru  s ię  zasłon i, k ie ­
d y  trzeb a , i  k ijem  w e  grzb iet n ie  tak bardzo p u k n ie  B ędzie  
z a s ię  d r u g a , c o  k o łn ierza  n ieh ęd zie  u  n ie j ,  a  p rzed się  też  lak  
ezy śc ie , w o ln o  m i s ię  o b ejrzeć , k ie d y  c lic ę ,  i ja k o  c h c ę ,  a przed­
s ię  m ię  k o łn ie rz  w  s z y ję  n iek ąsa . B ęd zie  druga z d łu g ie m i rę­
k a w y , a czasem  i  ze tr z e m i, le ż  tak pow iad ają  c z y ś c ie ,  ch łop  
znaczn y na k on iu  k ie d y  ręk a w y  ok o ło  n iego  trzpiatają. Ja  w ie ­
r z ę ,  hy  k to  p o z ło c iw szy  rog i na  łch  w ło ż y ł ,  ted y  p o w ie d zą , iż  
i  tak c z y ś c ie , ho w szy stk o  c z y ś c ie ,  s ię  jed n o  to  dziś p oja­
w iło  , czego  w czora  n iew id z ie li.w

P am iętn ik i s o p u c y ,  P a r y ż ,  1 8 3 9 , (w yd an e h ez im ien n ie) . 
J estto  p ię ć  p o w ie śc i z  czasów  K on fed eracy i B arsk iej. Z  nad­
zw yczajn ej p ro sto ty  s ty lu ,  z  w ie lk ie j znajom ości czasu  i  chara­
k te r ó w , ze  zg łęb ien ia  du ch a  o grzew ającego  o w ą  e p o k ę , w n o ­
s ić  w ypada , że  są  p łod em  n iep o sp o liteg o  p isarza D odajm y to 
je sz c z e  ,  że  je ż e l i  w  p am iętn ik ach  P aska  zach w y ciła  nas p raw ­
da w ie k u  i  hu m oryzm  ru b a sz n y ,  te d y  w  p ow ieściach  S o p lic y  
do tych  sam ych  za let łą c z y  s ię  a r ty sto w sk ie  w y k o ń cze n ie  P i­
sm a czasow e za p ow ied zia ły  d ru gi tom ik  , k tó ry , o b y  rzu cił co ­
k o lw ie k  sw e j r o sy  i  w o n i na suchość cod zien n ej p o le m ik i . i 
p r z y p o m n ia ł, ż e  obok ty lu  so cy a ln y eh  k w esty j ,  litera tu ra  o j­
czysta  tak że je s t  k w e s ly ą , przez k tórą  m oże n a jw ięce j dziś 
ży jem y . Jako  p róh k ę  s ty lu  d z ie łk a  tego  d ajem y w y ją tek  z  p o ­
w ie śc i , pod ty tu łem  Kazanie księdza M arka , w  k tórem  ten  
k aznod zieja  tak praw i o sposob ie  , ja k  p an ow ie  kochają  o jczy zn ę  ^  

«M avku! p o w ied z ia ł m i a n io ł ,  ź le  s ię  d z ie je  z o jczyzn ą  tw o ją . 
N ierząd j ą  zguhi. W s z y s c y  p ragną rządu , a żaden z  p oczciw ych  
rządzić n iec h ce . K ró l Sas » k tórego  w sz y s c y  k o c h a ją , a n ik t m u  
niepom aga , lad a  d z ień  zam ieni k o ro n ę  doczesną  za w ieczn ą  ,  i  
h ęd zie  to  , c o  j e s t ;  rząd le ży  na  z iem i , a n ik t  s ię  sch y lić  n ie ­
c h c e ,  a b y  go pod ją ł. P od  różn em i p ostac iam i do w szystk ich  
w a szy ch  p an ów  ud aw ałem  s i ę , zaw sze ta  sam a od p ow ied ź : p rze­
b rzyd łe  d om atorstw o , n a ło g o w e  le n is tw o . B yłem  u  R a d z iw iłła  
w o je w o d y  w ile ń sk ie g o  ; m ó w iłem  , h ła g a łem ; je d ź  d o  W arsza ­
w y !  zajm ij s ię  rządem  ! ca ła  L itw a  tw o ja !  ratuj o j e z y z n ę ! . . .  
A ż p ła k a ł ,  tak  s ię  ro zc z u lił:  j a  z  torbą p ó jd ę , p o w ied z ia ł, a 
n iech  ojczyzna hęd zie  ca ła .—  A le  tu n ie id z ie  o ofiary  z m ająt­
k u  lub  narażania życia  ; sied ź w  W a rsza w ie  i  zajm uj s ię  rząd em . 
O to  w ie s z  com  w y c isn ą ł n a k o n ie c P Ą — Panie kochanku, j a  h ę -  
d ę  w  W a rsza w ie  rząd ził, a m n ie p . M ichał R e jta n  w  N alihok ach  
w sz y stk ie  m oje n ied źw ied z ie  w y b ije .— U d ałem  s ię  do  w o jew o ­
d y  k ijo w sk ie g o . P an  ob szern ych  w ło śc i ,  i  co b y  j e  ch ętn ie  dla  
o jczyzn y  p o ś w ię c ił ,  a le uczciwszy uszy, s ied zieć  w  W a r ­
sza w ie  , k ied y  to c z ło w iek  p r zy w y k ł po  k ilk a  d n i c ią g le  z panem  
m ieczn ik iem  C iesie lsk im  p ić  w  S zo rty n ie  , k ied y  pani w o je w o ­
dzina m yśli ,  ż e  m ąż fo lw a rk i o h jeż d ż a ? ...—-B yłem  u m arszałka  
M niszcha . N ie m o ż e ! kocha o jc z y z n ę , a le Świnia bura ,  rządząc 
n iem ożn a  m ieć  p rocessp w , a ja k że  ży ć  hcz cod zien n ych  k o n fe -  
r en cyóvr  z  ju rystam i — A pan W ie lo p o lsk i kraj czy  k oron n y  
k ocha o jc z y z n ę , a le  bała bała ,  ja k  zasiąd ę s ię  w  W a r s z a w ie ,  
k to  hęd zie  d ysp ozy torów  co  se s sy i do  rohoty  n a p ę d z a ł? ...  A pan  
K r a k o w sk i? — Moja panno, n iech n o  s ię  ob m u ru ję  w  B ia łym  
s to k u ,  to  i  o  o jcz y źn ie  p o m y ślę . —  A K siąże San guszko starosta  
czerk ask i ?— Mospanie, ja  b ęd ę  sied zia ł w  W arszaw ie  , a m oje  
stado w  S ła w u cie  sp a rszy w ic je .iiV *

S karbiec historyi polskiej , przez K arola S ienkiew icza . 
T om  1. w  P a r y ż u ; M D C C C X X X IX .

K to z  nas n ie c z y la ł w yb orn ego  p oczątk u  w  Panu Podstolim  
K ra sick ieg o , gdzie p od rożn y , zd z iw io n y  w zo ro w em i hudynkam i 
i  gosp od arstw em  w io sk i d o  k tórej p rz y h y w a ,  na  w szy stk ie  za­
p y ta n ia  : k to  te n  dom  p o s ta w ił ? k to  ogród zasad ził ? k to  g r o ­
b lę ?  k to  m ły n ?  odb iera od p ow ied ź: pan p od stoli>  p a n p o d s to li ,  
i  je szc ze  pan p od sto li. O w o ż  teg o  rod zaju  cicerone i dzts s ię  
znalazł. O prow adza on pod różnych  po S k a r b c u  n a r o d o w e j  p rze­
s z ło ś c i ,  a m u si b yć d oh ry  s z la c h c ic , bo  m a i p ie m o  n erh ow e  
n o sam em  c z e le ,  i  nad t.a id y m  przed m ie ., m  snuć zastanaw ia! 
s ię  g łę b o k o , bo  o ;o go  b ą d l zapytasz, ni iu w ; zysi 3 odp ow ia­
d a : k s ią z l C z a r to ry sk i! ,G d y b y  n ie  k s ią r -  C za rto ry sk i! O b y  
k sią ż ę  C zartorysk i ! T y lk o  k siążę  C z a r to ry sk i. C o m u tak  
w e sz ło  w  n a łó g , że  gd y  p ew ien  pod rożn y  tem  k ir y e le y zyzon znu­
d zo n y  zap yta ł na pręd ce  : A  k toż  ten św ia t stw o rzy ł ?— K siąże  
A dam  C z a rto ry sk i! od p o w ied zia ł p an  K arol z K a lin ów k i.

s t u a z b u r g , w  t ł o c z n i  g . s i l b k r m a n n a .


